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W y b o ry  (A. /{alias).

Przed wyborami.
Stoim y przed w yboram i now ym i do 

parlam entu . I znów  o tw iera  się pole sze­
rokie  do  walk zaciętych między poszczegól- 
nem i partyam i i s tronnictw am i w pierw szej 
linii o  m andaty , a w dalszej o w pływ y na 
przyszłość. A sta ją  do  walki i silni i słabi. 
Jedni idą do  w yborów  z pew nością, 
a  przynajm niej nadzieją zwycięstwa, i to  
a lbo  z w y c i ę s t w a  k o n k r e t n e g o  we 
form ie m andatu  lub też tylko m o r a l n e g o  
przez ugrun tow anie  w pływ ów  swych w śród 
ludności na przyszłość. Stają i inni, licząc 
ty lko na efekt zew nętrzny: chcą dać przy 
sp o so b n o śc i w yborów  znać spo łeczeństw u  
że istnieją, a istniejąc nie tyle c h c ą  
w s p ó ł d z i a ł a ć  i pozytyw nej pracy, ile 
raczej m o g ą  s z k o d z i ć  ro b o tą  d estruk ­
tyw ną i d latego tylko dom agają  się licze­
nia ze sobą.

D o tych osta tn ich  należą przede- 
w szystkiem  syoniści i tak w odniesien iu  do 
ludności żydow skiej, jak i ca łego  s p o łe ­
czeństw a polskiego.

S tają oni obecnie do akcyi w yborczej 
bez nadziei zwycięstwa, bez szans k o n k re t­
nych zdobyczy. B oć nie m ają na czem 
oprzeć  sw ych nadziei, a tem  m niej szans. 
Klub żydow ski nie sp e łn ił przyrzeczeń tak 
so lenn ie  daw anych przed w yboram i z r.
1907., nie w yw iązał się ze zobow iązań 
przyjętych na się w obec m as żydow skich. 
Staje więc obecnie —  sit venia com para- 
tioni — przed niem i, (choć nie one  c z ło n ­
ków  jego w ysłały  do p arlam en tu ) jak o  fir­
m a z m ocno  nadszarpaną  m arką, praw ie 
w przededniu bankructw a, żądając dalszego 
kredytu.

Czy liczą m oże także na przypadek, 
k tó ry  w r. 1907. w yrzucił z urny w ybor­
czej dra M ahlera i bp. G a b la?

1 nad tą drugą a lternatyw ą nie m a 
się naw et potrzeby  dłużej zatrzym yw ać. 
Jeżeli bow iem  syoniści na seryo  liczą na 
tego  rodzaju  przypadki, to  się obecnie  
s tanow czo  przeliczą, dziś bow iem  czynniki 
decydujące o kandydaturach  dla polskich 
m niejszości we w schodniej części kraju, 
m ają się już na baczności.

W zw ykłych w arunkach  nie by łoby  
m oże w ogóle pow odu ani potrzeby  szcze­
gólniejszego zajm ow ania  się udziałem  sy o ­
nistów  w w yborach. Jednak  środki, jakim i 
dysponu ją  w akcyi w yborczej, tudzież cele, 
dla k tórych akcyi tej używają, nakazują 
bardzo  usilnie zająć się obecnie ich działa l­
nością  w yborczą.

Dziś w ogó le  w akcyi politycznej, a 
w szczególności w yborczej decydują prze- 
dew szystkiem  środki rnateryalne, w prost 
fizyczna przew aga stronnictw  poszczegól­
nych, czy partyi. W ciągnięcie w wir polity­
cznego życia szerokich m as przez p o w ­
szechne g łosow an ie  m a o b o k  n iezaprze­
czalnych s tro n  dodatnich  także i ujem ne. 
Te osta tn ie  objaw iają się przedew szystkiem  
w niebezpieczeństw ie rozpętan ia  w walce 
w yborczej nam iętności w szelkiego rodzaju. 
D aleko w praw dzie jeszcze u nas do  ochlo- 
k ra c y i; nie m ożna jednak  odw racać uwagi 
od groźnej zaw sze w skutkach dam agogii, 
dla k tórej pow szechne g ło so w an ie  obszerne  
o tw iera  pole, a jaką rozporządzają  i szafują 
przedew szystkiem  w akcyi w yborczej partye 
chcące uchodzić za radykalne.

R adykalnym  jest także nasz syonizm  
polityczny A radykalizm  ten objaw ia się 
przedew szystkiem  z dem agogii niczem  nie 
poham ow anej z niczem  się nie liczącej.

System atyczne roznam iętn ian ie  lu d n o ­
ści żydow skiej upraw iane w okazyi w ybo­
rów  przez syon istów  w całej w schodniej 
części kraju przez staw ianie kandydatów  
zw łaszcza po  tych m ałych m iastach i m ia­
steczkach, gdzie ludność  żydow ska nie ma 
w cale w iększości liczebnej, zatem  bez naj­
m niejszych w idoków  jakkichkolw iek k o n ­
kretnych korzyści dla w łasnego  ruchu, a 
tem  m niej dla ludności żydow skiej, w y łą­
cznie tylko —  jak  to  zresztą o rg an a  ofi- 
cyalne przyznają o tw arcie — dla celów  
agitacyjnych, kryje w sobie wszelkie cechy

ro b o ty  dem agogicznej o  c h a r a k t e r z e  
w y ł ą c z n i e  d e m o n s t r a c y j n y m .

Nie uznając w .zasadzie, m ożnaby  jed ­
nak  w ytłum aczyć sobie p o k o jo w ą  pracę 
agitacyjną, ale obecnie  korzystan ie  z tego  
nastro ju  specyficznego, jaki w ytw arzają 
w szelkie w ybory dla celów  w yłącznie de­
m onstracy jnych  jest conajm niej lekkom yśl­
nością sz k o d liw ą ; szkodliw ą dla in teresów  
polskich na w schodzie, ale przedew szystkiem  
dla sam ej ludności żydow skiej i już, choćby 
z tego  tylko pow odu , sam ą w sobie  bez 
względu na dalsze skutki karygodną.

Już jednak  niety lko szkodliw ą, ale 
w p ro st n iebezpieczną staje się ta  d em ag o ­
gia w yborcza w tych okręgach  w schodnich , 
w k tórych ludność  żydow ska będąc sam a  
w bardzo  znacznej m niejszości ze względu 
na u sto sunkow an ie  w zajem ne sił polskich 
i ruskich m oże, g ło su jąc  solidarnie, g łosam i 
swymi zapew nić m an d at kandydatow i po l­
skiem u ; tam  oderw an ie części g ło só w  ży­
dow skich na rzecz kandydata syonistycz- 
nego m oże pow ażnie zachw iać kandydatu ­
rę polską. I ze względu na to  w łaśnie n ie ­
bezpieczeństw o na te okręgi należy szcze­
gólniejszą z naszej s trony  zw rócić uw agę. 
W szędzie zaś przeciw działać należy roboc ie  
dem agogicznej wszelkiem i siłam i i ś ro d k a ­
mi, zwalczając przedew szystkiem  ją sam ą.

Takie są  w skazania nasze w obec 
syonistów  w odniesien iu  do obecnych  wy* 
borów .

*
* *

A stanow isko  nasze w obec kandydatu r 
polsk ich , zw łaszcza tu  we w schodniej 
części kraju  ?

Je s t o n o , a raczej pow inno  być znane. 
K ilkakrotnie już w ypow iadaliśm y się w tym 
kierunku, a często  zaznaczali nasze s ta ­
now isko, zw łaszcza tam , gdzie tego za­
chodziła  po trzeba ze względu na ogó lny  
in teres narodow y. Więc obecnie  chyba 
nie m a potrzeby  się pow tarzać  per longum  
et latum .

O graniczam y się zatem  do zaznaczenia 
punk tów  wytycznych naszego kierunku. Są 
one  zresztą jasne, a w ynikają przedew szyst­
kiem z prześw iadczenia, że ludność  żydow ­
ska uśw iadom iona n a ro d o w o  bardzo dobrze 
rozum ie, i ż  i n t e r e s y  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  g r u p  i z r z e s z e ń  m u s z ą  u s t ą ­
p i ć  m i e j s c a  w z g l ę d o m  n a  d o b r o  
o g ó l n e  n a r o d u  i k r a j u .

Materyały na kostyumy i suknie dam skie  A N T O N I  U W IE R A
~7 , -  ̂ l  w  O  w(Ostatnie Nowości). — Nowości w jedwabiach — markizetach.
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Przeto  nie ulega kwestyi, że p o ­
czuw a się o n a  do  obow iązku pop ieran ia  
przedew szystkiem  kandydatur, p o staw io ­
nych pod znakiem  so lidarności K oła  po l­
skiego, w dalszej zaś linii wszelkich 
kandydatu r po lsk ich  przeciw  ruskim , czy 
syonistycznym .

W yrażam y przytem  g łębokie  p rz e k o ­
nanie, że i o g ó ł ludności żydow skiej w k ra­
ju zachow a się o d p o rn ie  przedew szystkiem  
w obec zw odniczych pokuszeń sep ara ty s­
tycznych do  sam odzielnej i eprezentacyi 
żydow skiej w izbie poselskiej. A uczynią 
to , choćby tylko w zrozum ieniu  okolicz­
ności, że zm arnow an ie  pew nej części g ło ­
sów  na rzecz nieziszczalnych fantazm agoryi 
m oże przedew szystkiem  zaszkodzić naszym  
w łasnym  in teresom , k tó re  m ogą raczej 
znaleść  uw zględnienie, o ile uw zględnienia 
teg o  dom agać  się będą cz łonkow ie  liczebnie 
silnego  K oła po lsk iego  i pod  jego pow agą, 
niż, gdy p ostu la t odno śn y  wyjdzie od  jed­
nostki, choćby  indyw idualnie bardzo  dziel­
nej, jednak  na forum  parlam en tarnem  nie 
znajdującej w cale poparcia .

Idziem y naw et dalej i dajem y w tem 
m iejscu w yraz n iep łonnej nadziei, że w o k rę ­
gach pod  w zględem  narodow ym  z a g ro ż o ­
nych l u d n o ś ć  ż y d o w s k a  p o p i e r a ć  
b ę d z i e  k a n d y d a t a  n a r o d o w e g o  
c h o ć b y  t e n  z p o w o d u  p r z y n a l e ż ­
n o ś c i  s w e j  p a r t y j n e j  c z y  t e ż  o s o ­
b i ś c i e  n i e  w y d a w a ł  s i ę  j e j  o d p o ­
w i e d n i m .

Z achodzi tu  jednak  kw estyą, k tó rą  
przedew szystk iem  poddajem y pod rozw agę 
sfer m iarodajnych  : czy należy i czy m ożna 
w tym kierunku doprow adzać  do zbyt w yso­
kiego s to p n ia  napięcia s to sunków  między 
kand y d atu rą  o d nośne j a ludnością żydow ­
ską, czy napięcie to  n ie  będzie raczej 
sam o  w sob ie  szkodliw e rodząc obaw ę 
n iepożądanej reakcyi.

Z naszego  stanow iska  r a d z i l i b y ś m y  
p rzeto  bardzo , b y  p r z y  d o b o r z e  k a n ­
d y d a t ó w  zw łaszcza na okręgi zagrożone, 
w  których jednak  ludność żydow ska ma 
w pływ  decydujący l i c z o n o  s i ę  w g ran i­
cach  ogó lnego  in te resuna  rodow ego  z o p i ­
n i ą  w z g l ę d n i e  z u c z u c i a m i  l u d ­

n o ś c i  ż y d o w s k i e j  i nie narzucano  
tam  kandydatów  osobiście lub z p rzek o ­
nań party jnych w obec ludności tej nieprzy­
jaznych. W ysuw anie bow iem  tego  rodzaju 
kandydatu r m og łoby  w śród  ludności ży­
dow skiej, a zw łaszcza w sferach pod  wzglę­
dem  narodow ym  m ało  uśw iadom ionych  
w yw ołać co  najm niej w rażenie ujem ne, 
co odb iłoby  się przedew szystkiem  na sa ­
mej kandydaturze zagrożonej, a nad to , co 
w ażniejsze, na s to su n k ach  m iędzyw yzna­
niow ych w przyszłości.

Celem uchylenia n ieporozum ień  zazna­
czam y w tem m iejscu w yraźnie, że nie 
arogu jem y  sobie  ponad  przysługujący  
m iejscow ym  w yborcom  w pływ  wcale p ra ­
wa do  desygnow ania czy ap ro b o w an ia  kan­
dydatu r w okręgach  o  ludności pod  wzglę­
dem  w yznaniow ym  ró żn o n o ro d n e j.

Liczymy o d nośn ie  do ok ręgów  o  w ię­
kszości m ieszkańców  żydow skich, że p o l­
ska ludność  chrześcijańska pop rze  tam  s o ­
lidarnie kandydata  żyda sta jącego  pod 
hasłem  so lidarności K oła polskiego rów ­
nież bez względu na stronn ic tw o , do k tó ­
rego  należy. W ten sp osób  ludność  chrześci­
jań sk a  da dobry , zachęcający  przykład, że 
p o n ad  względy w yznaniow e i party jne 
idą względy na ogó lny  in teres narodow y, 
idzie poczucie patryotyczne.

Jeszcze jedna kw estyą: kw estyą liczby 
„m andatów  żydow skich". Z naszego s ta n o ­
wiska m ożnaby nad tą kw estyą zasadniczo 
w cale nie dyskutow ać. M ożnaby nie dysku­
tow ać, a naw et nie pow innoby się, gdyby 
o  poselstw ie rozstrzygały  przedew szystkiem  
kw alifikacye osob iste  kandydatów , a nie 
jak obecnie jeszcze —  wszelkie inne względy, 
g łów nie zaś wzgląd na odrębne in teresy  p o ­
szczególnych g rup  spo łecznych , ekonom icz­
nych czy' naw et politycznych. S k o ro  zatem  
ciągle jeszcze w parlam encie  ludow ym  przy 
pow szechnem  g łosow aniu  faktycznie istnieje 
p rzedstaw icielstw o in teresów  to nikt 
uczciwy nie zaprzeczy i żydom  — nie ne­
gując rów nocześn ie  istnienie odrębnej dla 
nich sfery in teresów  — upraw nienia  do ja ­
kiego takiego ich zastępstw a w najwyższem  
ciele ustaw odaw czem .

C o do liczby zaś m andatów  żydow skich to

kw estyą liczebnego udziału  żydów  w naszej 
reprezentacyi parlam en tarn e j z o s ta ła  już de  
j u re  definitywnie za ła tw ioną i p rzesądzoną 
przy uk ładan iu  okręgów  w yborczych, kfedy 
to  w ykrajano, co praw da sztucznie i m iste r­
nie pew ną ilość okręgów  „o  w iększości ży­
dow sk iej" przeznaczając je dla kandydatów  
żydów . Ilość ta  w sto su u k u  do ogólnej 
liczby okręgów  m a odpow iadać  p ro c e n to ­
w em u sto sunkow i ludności żydow skiej w 
kraju. Nie czas obecnie i nie tu m iejsce 
rozw ażać, czy ta  podstaw a do  obliczenia 
i sp o só b  określen ia  udziału naszego  w re ­
prezentacyi poselskiej są  s łu szne  i sp ra ­
wiedliwe. O becnie zw racam y uw agę na inną 
rz e c z : o to  ilość „m andatów  żydow skich" 
ozn aczo n o  w ów czas tylko in abstrac to . In 
co n cre to  już przy w yborach w r. 1907. d o ­
zn a ła  o n a  is to tnego  uszczuplen ia przez prze­
fo rsow anie  w takich okręgach  kilku kandy­
d a tu r n ieżydow skich. Że tego rodzaju  taktyka 
była  w ysoce n iebezpieczną i że tylko dzięki 
w ysokiem u stopniow i abnegacyi nabytych 
praw  ze s trony  ludności żydow skiej nie za ­
w iodła, tego  dziś pow tarzać nie p o trzeb u ­
jem y. Poczuw am y się jednak do obow iązku 
zw rócić obecnie uw agę sfer decydujących 
na n iebezpieczeństw o tego rodzaju  expery- 
m entów  w obecnej chwili.

Z w racając uw agę na faktyczne stosunki 
nie chcem y jednak  pod tym  w zględem  być 
źle zrozum iani i ośw iadczam y, iż nie leży 
abso lu tn ie  w naszej intencyi pe try fikow a­
nie t. zw. „okręgów  żydow skich". Szczytem  
naszych m arzeń na niwie politycznej są s to ­
sunki tego rodzaju , w k tórychby z jednej 
s tro n y  kandydaci żydzi mogli s tanąć i li­
czyć na uzyskanie m andatu  w okręgach
0 ludności pod względem  w yznaniow ym  
ró żnorodne j, z drugiej zaś, by okręgi żydow ­
skie' wybierM y na 'posłów  ćhrżbśćiłtn, Oczy­
wiście w obu w ypadkach w m iarę o so b is ­
tych kwalifikacyi.

Przy pew nem  zrozum ieniu  intencyi 
takiego zniesienia o b u stro n n eg o  ghetta  p o ­
litycznego, a przedew szystkiem  przy dobrej 
woli sfer decydujących o  kandydaturach
1 ludności m iejscow ej m ogłoby  się to  stać 
i obecnie, zw łaszcza w n iektórych okręgach  
zag rożonych  na w schodzie.

A. KALLAS.

WYBORY.
(Dokończenie).

— Bardzo się cieszę z tego spotkania. 
Pan konsyliarz wróci zapewne po św iętach 
do Rzeszowa...

—  Jutro już w racam ... I cóż... Czy od­
dać pozdrowienie dla w nuka i córki?...

Zaczynał mu się podobać ten żyd. W  
rozmowie, prowadzonej przedtem nie brał 
udziału, ale słuchał uważnie. T eraz sym pa- 
tya  jego była po stronie Horna.

— Jabym  nie śm iał o to prosić, ale 
jeśli taka łaska  pana konsyliarza... to ja... 
dziękuję...

— Ależ... owszem. . owszem!...
Zbliżył się, by podać mu rękę.
—  Cieszę się, żem poznał tak sym pa­

tycznego człowieka — rzekł.
Horn nie bez w zruszenia uścisnął dłoń 

Edw arda, poczem zwróci! się do starego 
L ubczyńsk iego :

— Moje uszanow anie panu radcy!... 
K łaniam  się uniżenie!...

Już zbliża! się ku drzwiom przedpokoju, 
gdy  stary  radca z a w o ła ł:

—  Zaczekaj no pan!... Aha!...

Horn przystaną!.
— Chciałbym jeszcze tylko zapytać... 

„ so ... im  V e r t r a u e n ,  s i e  v e r s t e h e n ’s 
d o  c h!..“ Czy sądzicie, panie Josele, że Krum 
ma wielkie znaczenie u swoich w spółw yz­
nawców?...

—  On jest prezesem kahału  i on ma 
za sobą tych wszystkich, którzy są od niego 
zależni.

—  A nie wiecie, panie Josele, jaką  jest 
w  ogóle tendencya polityczna u izraelitów 
przy obecnych wyborach?...

Proszę... siadaj pan jeszcze na chwilę. 
N o ... „ s e t z e n  s i e  s i c h L . "

— Dziękuję panu radcy. Mogę stać...
— Hm!... W łaściwie, cala ta zaraza so- 

cyalistyczna w yszła najpierw  od żydów... 
Dawniej to m ożna było porozumieć się 
z wami... Dziś trudno odgadnąć co zam y­
ślacie... Poczekajcie!... W rócą żydkowie do 
nas w pokorze, skoro im socyaliści obieca­
nych swobód nie dadzą. Socyaliści, to nie 
to, co nasz miłościwy rząd!...

—  Pan radca dobrodziej i dziś jeszcze 
może mieć na sw oje usługi pokornych żyd- 
ków... —  przerw ał Horn. I teraz jeszcze są 
między naszym i tacy, którzy1 m yślą, że żyd 
powinien być bierny... To są  ci, któ­
rzy m ają intratne trafiki, dobre propinacye 
i nabite wekslam i kasy  W ertheim owskie. Dla 
takich żydków potrzebną jest ta pewność,

że skoro wybuchnie jakie m ałe zam ieszanie, 
to pan starosta każe przedew szystkiem  po­
stać żołnierzy do tych żydków, ażeby w oj­
sko czuwało nad ich pelnemi kasam i... Ale 
widzi pan radca dobrodziej, teraz jest coraz 
więcej takich żydków , co nie m ają ani . pro- 
pinacyi, ani trafiki, ani kas W ertheim ow - 
skich... i ci w szyscy wiedzą o tem bardzo 
dobrze, że jeśli będą z jarm ułką w ręku 
stali pokornie przy drzwiach rządow ych kan- 
celaryi, to nigdy nie w yprostują zgiętych 
karków ... Panie radco, ja  się także przeko­
nałem , że jeśli się ma do tego prawo, to 
trzeba żądać, a nie prosić!... T ak , panie 
radco!... Niech pan radca dobrodziej pośle po 
Kruma... Kłaniam się. Moje uszanowanie.

Horn odszedł i nastała w saloniku radcy 
Lubczyńskiego chwila milczenia.

— Cóż ty na to?! — zaw ołał wreszcie 
stary  pan radca.

Edw ard się uśm iechnął. On już tylko 
w  ten sposób w yrażał najczęściej w obec 
drugich przewagę swoją.

—  Wcale, a wcale rozumny!...
— Co?!..- T y ... o takim żydzie?!... W  ten 

sposób?!... Chyba, żeś już i ty... socya- 
lista!...

— Sym patyzuję z tym  ruchem...
— Koniec świata!... Już i najporząd­

niejszym  ludziom zawróciły w głowie te 
przeklęte gazety... te m owy... te... te... pa-
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A sk u tk i?  Te chyba, zw łaszcza w dzie­
dzinie w zajem nego s to su n k u  ludności obu 
w yznań, nie d ługo  dałyby na się czekać. 

Byle s p ró b o w a ć !

Ruch przedwyborczy.
Rada narodowa.

W  poniedziałek odbyło się pełne posie­
dzenie Rady narodow ej. W  oficyalnym  ko­
munikacie, w ydanym  nazajutrz czytam y:

„Niemniej ożyw ioną dyskusyę w yw ołała 
spraw a m andatów  poselskich dla żydów -Po­
laków. Uchwalono, iż należy dążyć do za­
pewnienia żydom -Polakom  7 m andatów  po­
nad dwa, zapew nione już ordynacyą w ybor­
czą żydow skim  kandydatom  we Lwowie 
i Krakowie. Razem więc byłoby 9 m anda­
tów  żydow sk ich ; powinni atoli w zam ian ży­
dzi-Polacy popierać kandydatów  polskich w  in­
nych okręgach postaw ionych. W  jakich o- 
kręgach kandydaci żydzi-Polacy mają być 
poparci, z góry nie oznaczono, bo rzecz ta 
jest zależna w  pierwszej linii od komitetów 
lokalnych".

Na posiedzeniu tem zatwierdzono, kan­
dydaturę Dra H enryka K o l i s c h e r a  na o- 
kręg miejski Brody.

Następne posiedzenie Rady, na którem 
dokona się zatw ierdzenie dalszych kandyda­
tur, odbędzie się 19. bm.

Kandydatura dra Loewensteina
Ze Skolego donoszą „Dz. Pol.“ z daty 

8 b. m.: W czoraj przybył tu dr. Loewenstein, 
ażeby porozumieć się z wyborcami. Przyjęto 
go bardzo serdecznie, niemal dem onstracyj­
nie, jakby  w  ten sposób chcąc’ odpowiedzieć 
na w ybryki syonistyczno-ukraińsko-radykalne 
w  Drohobyczu.. >Było ttM ę m . .naturalniejsze,,że 
p. dr. Loew enstein w ciągu dotychczasow ej 
działalności mial niejedną sposobność uprzej­
mością sw ą i gotow ością zjednać sobie um y­
sły i serca tutejszych wyborców. Na dworcu 
oczekiwali go delegaci z burm istrzem  i pre­
zesem  Sokola na czele, później zaś zetknęli 
się z nim  reprezentanci różnych instytucyi 
i stow arzyszeń, tudzież liczni w yborcy, przed-

rady... A najgorsi, to że żydkil... Oni to 
pewnie w spierają buntow ników  swoim i mi­
lionami!...

— W ątpię aby żydow scy kapitaliści 
wspierali ruch socyalistyczny —  uśm iechnął 
się na to Edw ard.

Lubczyński spojrzał na sy n a ; po chwili 
odezwał się niepew nym  g ło se m :

— Możemy postać po Kruma?...
— Później, ojczę później!... S lyszesz?... 

Pobrzękują talerzami, podają obiad.
— A tak... praw da, prawda!... Już za­

pewne pierw sza godzina?... T w oja m atka 
punktualnie o pierwszej podaje obiad. To 
jest, widzisz, m oja tresura. T w oja m atka 
m usiała się zastosow ać do moich zw ycza­
jów ...

— Biedna moja m atka...
Lubczyński udał, że nie słyszy tej uwagi

i spytał po chw ili:
— No?... A co będzie z Kramem?...
— Po obiedzie, mój ojcze, po obiedzie.
—  Ależ to bardzo w ażna spraw a!... 

Hrabia liczy na mnie, jak... jak ... na brata!...
— Ależ głupstw o!... Za kilka dni hrabia 

sam  uzna, że powinien wycofać się honorem 
i naw et wdzięczny ci będzie za to, żeś nie 
przeholował w  gorliwości.

Ano... to chodźm y teraz na o b iad ; a po­
tem rozw ażym y co. czynić.

staw iając mu swe życzenia. Nie ulega w ąt­
pliwości, że zetknięcie się to kandydata z w y­
borcami pozostawiło mile wspomnienie po 
obu stronach, a dla znającego stosunki jest 
rzeczą niezawodną, że prócz malej ilości gło­
sów  skrajnie radykalnych, w szystkie zresztą 
padną na dra Loew enstetna. Agitacya, jaką  
pewne jednostki w Drohobyczu przeciw w y­
borowi p. L. rozw inęły — nie jest now ą b y ­
najmniej. Pow tarza się to, co było przy po­
przednich wyborach i skończy się jeszcze 
w iększem  fiaskiem agitatorów, a świetmieszym 
w ynikiem dla kandydata.

Deklaracya dra Grossa.
Z prezydyum  stronnictw a niezaw isłych 

żydów  otrzym ała „N ow a Reform a" następu­
jące pismo, w niesione do prezydyum  przez 
dra Adolfa G ro ssa :

„Rada naczelna naszego stronnictw a 
w yraziła  zapatryw anie, ażeby jego poseł do 
Rady państw a w stąp ił do Kola polskiego 
z tym  dodatkiem, że wychodzi z założenia, 
iż poseł nasz będzie mógł bez gw ałcenia 
zasad postępowej dem okracyi w ykonyw ać 
m andat.

Zarazem  Rada naczelna zaznaczyła, że 
pozostaw ia decyzyę w  tym  względzie kan­
dydatow i naszego stronnictw a.

Przeciwnicy nasi polityczni przekręcali 
nasze w tym  względzie ośw iadczenia i przed­
stawiali nas jako syonistów  i separatystów  
a naw et najzaciętszych nieprzyjaciół Polaków 
i nie tylko napadali na nas, ale i na krakow ­
ską polską demokracyę, z którą na różnych 
polach pracujem y.

Nagonkę u rządzają  na nas nie tylko 
n a r o d o w i  d e m o k r a c i ,  którzy w  „O jczy­
źnie" w prost głoszą, że żydów  należałoby 
pozbawić chleba, ale urządzają ją  i nasi 
nieprzyjaciele polityczni w śród żydów , chcąc 
wm ówić w  społeczeństw o polskie, że my 
prowadzim y żydów do separatyzm u i nie­
przyjazne odnosim y się do Polaków.

U w ażam  wobec siebie za obywatelski 
obowiązek j u ż  t e r a z  w  p o w y ż s z e j  
s p r a w i e  z a d e c y d o w a ć  i o ś w i a d ­
c z a m ,  że na w ypadek w yboru wstąpię do 
Koła polskiego, w  nadziei, że będę mógł 
w ykonyw ać m andat bez pogwałcenia istnych

— Chyba w tym  paradnym  m undurze 
ojciec do stołu nie siądzie. Niewygodnie... 
ciasno...

— To prawda!... Jużem  też i trochę od­
w yki... Ciasno w  m undurze...

Zdjął m undur, podreptał do gabinetu po 
m arynarkę i w racając przystanął w  progu ; 
coś sobie przypom niał, bo ni stąd  ni zow ąd, 
z a k lą ł :

— D o n n  e r w  e t e r !... Szkoda starych, 
dobrych czasów !... Bo, uw ażasz — dodał 
wdziew ając m arynarkę — żeby już  żydzi 
przestali czapkować przed nami, no... nie daj 
Boże doczekać!

Edw ard znow u się uśm iechnął.
— N adchodzą dziwne czasy , mój ojcze. 

Ci, co dawniej sluchalł ślepo każdego roz­
kazu, nauczyli się już  myśleć samodzielnie.

— E... Edwardzie... przed obiadem... 
widzisz... ja... nie mogę... T o  mnie rozdraż­
nia... działa źle na  wątrobę... Nie chcę o ni­
czem takiem słyszeć... Dla hrabiego m uszę 
coś przecie zrobić... Chyba K ram  obietnicy 
dotrzym a... Jak  myślisz?...

—  Po obiedzie mój ojcze... przy cy­
garze... om ówim y w szystko...

—  A tak!... A... widzisz, to mądrze 
mówisz!... Najlepiej obmyślić każdy plan przy 
cygarze... Widzisz, ta nam iętność do dobrych 
cygar została mi z daw nych czasów... D osta­
wałem tego aż nadto... Dawali żydkowie...

punktów  program ow ych dem okracyi postę­
powej Dr. A dolf Gross.

Syoniści idą na pomoc Ukraińcom.
„G azeta stanisław ow ska" donosi: Mię­

dzy syonistam i a Ukraińcami — mimo go­
rących zaprzeczeń p. S tanda — stanął zn o ­
wu pakt. Za cenę poparcia kandydatów  syo- 
nistycznych w  niektórych okręgach miejskich 
zdecydowali się syoniści rów ną pom ocą po­
spieszyć sw ym  pobratymcom. Nie mogąc je ­
dnak otwarcie zdecydow ać się, wobec przy­
siąg p. Standa, że w walce polsko-ruskiej 
zajm ie jego partya stanow isko objektyw ne, 
syoniści poraź pierw szy korzystają obecnie 
z usług swej gw ardyi przybocznej, której o- 
ficyalna nazw a brzmi „Żydow ska partya so- 
cyalistyczna Poale-Syon“ . Ci to poale-syoni- 
ści m ają w  podobnych okręgach w ystąpić 
z w łasnym i kandydatam i. Aby salw ow ać m o­
cno zagrożony m andat p. Lewickiego w  sta ­
nisław ow skim  okręgu wiejskim , poale-syoni- 
ści postaw ią tam sw ego kandydata, którego 
celem będzie oderw anie hr. Dzieduszyckiemu 
część głosów  żydow skich. T anim  tym  k osz­
tem partya syonistyczna spłaci dług dw om  
naraz dłużnikom. Z jednej strony zapisuje 
się dobrze w  katalogu ukraińskim , a także 
zadaw ala równocześnie próżność poale-syo- 
n istów , którzy ze względów  konkurencyjnych 
(c z y t.: ? . P. S. i Ż. P. S.) chcą pokazać, 
że oni są partyą polityczną, której nie brak 
kandydatów  na posłów. A co najw ażniejsze 
Polakom  będzie mógł p. S tand powiedzieć, 
że to nie syoniści, ale poale-syoniści sp rzy ­
mierzyli się z Ukraińcami. Takim i to ścież­
kam i chadza polityka.

Interwiew.
Bardzo chrakterystyczną rozm ow ę m iał 

lw ow ski korespondent „C zasu“ z pew nym  
„w ybitnym  znaw cą stosunków  żydow skich, 
którego pow agę uznają naw et jego przeciw­
nicy". Rozmowa m iała następujący przebieg:

—  Żądasz pan odemnie rozw iązania za­
gadki, która dla mnie, a jak  sadzę i dla 
w szystkich ośw ieceńszych żydów, nigdy za­
gadką nie była. Syoniści umieją znakomicie 
tylko dwie rz e c z y : ciskać kalum nie i nada­
w ać sobie pozory w pływ u, którego bynaj-

d aw a li!... li!... Przecie to te daw ne czasy 
były lepsze... A niech tych żydów!... Daję 
ci słowo, że to oni w szystkiem u winni!... 
Socyalizm, to także żydow ski w ym ysł!... 
A co? Chyba nie zaprzeczysz?... Pokażę ci 
to czarne na białem...

— Ależ wierzę, w ierzę!...
Stanęli już  przed progiem drzwi, które 

prow adziły do jadalni i Edw ard kładt już  
rękę na klamce, gdy stary  radca nagle sy k ­
nął i odruchow o wpił palce w  ramię syna.

— Słyszysz?... Żnow u ta przeklęta 
pieśń!...

E dw ard spojrzał w  stronę okien, bo tam 
zw róconą widział tw arz ojca. I on dysłyszał 
melodyę, której pierwsza zw rotka silnym  
hym nem  datarla z dołu przez grube m ury, 
aż tutaj, do salonu byłego radcy skarbow e­
go. Uśm iechnął się, odstąpił od drzwi i s ta ­
nął przed oknem , by wyjrzeć na  ulicę.

T łum  robotniczy w łaśnie opuszczał salę 
restauracyjną po skończonem  zgrom adzeniu 
i zw artą kolum ną kroczyć począł naprzód. 
G łowa przy głowie, ramię przy ramieniu, szli 
śpiewając...
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mniej nie posiadają. Idzie im o cel bardzo 
re a ln y : jeśli polskie społeczeństwo uwierzy 
w ich potęgę, to stanie się skłonnem  do u- 
stępstw , które oni zręcznie w yzyskają, by­
najm niej się w  robocie antypolskiej nie krę­
pując.

— A czyż — spytałem  — istotnie cały 
obóz syjonistyczny jest tak wrogo wobec na­
szego społeczeństw a usposobiony ?

— Całą podstaw ą akcyi przewódców 
syonistycznych je s t nienaw iść do społeczeń­
stw a polskiego, wszelkie objaw y pozornego 
zbliżenia się obliczone są tylko na zmylenie 
czujności. Podkreślam, że cechą działalności 
tych panów  jest ob łuda; inaczej piszą w 
gazecie żargonow ej, inaczej w polskiej, w 
niemieckiej.

— Ale czemże pan tę nienaw iść tłu ­
m aczy ?

— YV obozie syonistycznym  bardzo 
ściśle odróżnić trzeba usposobienie przewódz- 
ców  od usposobienia mas. Przewódzcy, któ­
rzy' pozornie wzrok zw rócony m ają ku Pa­
lestynie, pomiędzy sobą śmieją się z tej 
fan tazy i; w rzeczyw istości nie o Palestymę 
im idzie, jeno o zdobycie Galicyi, której cha­
rakteru polskiego Polacy skutecznie bronią. 
A gresyw ność wobec społeczeństw a polskiego 
jest podstaw ą ich działalności. Każde cyw i­
lizowane społeczeństw o dzieli się na poli­
tyczne stronnictw a i grupy. Żaden Polak nie 
odsądzi drugiego od polskości dlatego, że 
pieczętuje się odm iennym  herbem  partyjnym . 
U  syonistów  przeciwnie, każdy żj'd, który 
czuje się Polakiem lub chociażby dąży do 
zgodnego ze społeczeństw em  poiskiem po­
życia, z m iejsca otrzym uje przezwisko zdraj­
cy, lizuna, lokaja itp. Za rabinem w T arno ­
wie, który' przyznał się do program u zgody, 
biegały podburzane przez przewódców pau- 
pry żydow skie, w ykrzyku jąc: „Jeszcze Polska 
nie zginęła". Ażeby zdobyć dom inujące sta ­
now isko w kraju, syoniści program owo 
walczyć m uszą przeciwko dzisiejszym  „he­
gem onom ", więc przeciwko Polakom. Tem  
tłum aczą się ich sojusze z Rusinami, Niem­
cami i socyalistami. Przytoczę panu przykład : 
kiedy pow stała m yśl załóżeniajsem inaryum  ra- 
binackiego we Lwowie, syoniści zaprotesto­
wali przeciwko temu, wreszcie jeden z ich 
przyw ódców , niejaki Bier w „Drohobyczer 
Z tg “ oświadczył, że m ożnaby się z tą m y­
ślą pogodzić pod w arunkiem  jednak, że w y­
kłady odbyw ać się będą w języku niemiec­
kim. Popierają oni żargon dlatego jedynie, że 
jak o  zbliżony do języka niemieckiego, oddala 
żydów  od języka polskiego. W jednem  z 
m iast galicyjskich —  a za ścisłość faktu 
ręczę —■ podczas św iąt żydow skich syoniści 
ogłosili w  św iątyni plakatem, że kobiety 
któreby tam rozm aw iały po polsku będą w y­
rzucone.

A jednak przyw ódzcy syonistyczni są 
jenerałam i bez armii. Program  palestyński, 
który wywiesili, nigdy nie może pociągnąć 
konserw atyw nych mas żydow skich. Żydom 
ortodoksom  sam a religia w skazuje Palestynę 
tylko jako ideał, ale też wręcz zabrania 
w szelkiego działania dla jego urzeczyw istnie­
nia. Skoro Bóg zechce, to bez żadnych tru­
dów  bezpiecznie do ziemi obiecanej ich do­
prowadzi ; im sam ym  przystoi tylko bier­
ność.

Poza słe rą  uczuć i w ierzeń religijnych 
konserw atyw ny  żyd jest przedew szystkiem  
realistą życiowym  i nie da narzucić sobie 
w alki ze społeczeństwem , z którego żyje. 
W  szeregi syonistów  zaciągają się więc

przeważnie tylko kandydaci na przewódców, 
młodzi prawnicy i urzędnicy, którzy napo­
tykają w  karyerze trudności i inne niezado­
wolone jednostki z inteligencyi żydowskiej, 
które często gęsto nie umieją się naw et ze 
starowiercami żydowskim i porozumieć.

Stronnictwo to niebezpiecznem jest do 
czasu jedynie przez brak wszelkiej etyki, bo 
i skąd wziąć się ma etyka, skoro do grona 
przyw ódców  syonistycznych prze młodzież 
jedynie zaw iść z powodu trudności w  kary ­
erze ? Jeśli Polak pokrzyw dzony zostaje na 
jakiem polu, jeśli w staraniach o jakieś sta ­
now isko ubiegnie go konkurent mniej zdolny 
lub zgoła niegodny, to będzie on zapewne 
miał żal do osób, które go skrzyw dziły, ale 
nie przestanie przez to być Polakiem. U tego 
zaś odłam u inteligencyi żydowskiej odsunię­
cie od karyery  w yw ołuje z miejsca nietylko 
wyrzeczenie się polskiej narodowości, ale 
naw et przejście do obozu wręcz wrogiego 
Polakom. Kto tak postępuje, tego etyka by­
w a bardzo krucha, to też bezustannie obser­
wujemy, jak  np. koncypient adw okacki, k tó ­
ry organizuje w m iasteczku stronnictw o syo- 
nistyczne, zostaw szy adw okatem , przenosi 
się o parę mil dalej, już jako  —  Polak. Po­
w tarzam  : syoniści tylko tak długo mają za 
sobą masy, jak  długo te m asy ich progra­
mu nie rozumieją. W pływ  ich na m asy stale 
się zm niejsza, chociaż osłaniają ten fakt cią- 
głemi przechwałkam i. Nowe w ybory dlatego 
tak im są nie na rękę, że przy tej sposob­
ności cyfrowo stw ierdzoną zostanie zniko- 
mość ich wpływ u.

Ażeby ten wpływ  gruntow nie i szybko 
ustąpił, trzeba się do tych m as zbliżyć i po­
litycznie je uświadam iać. Ale w tym  celu 
dzienniki w ydaw ane w  języku polskim nie­
wielki przynieść m ogą - pożytek. Liczyć się 
należy z faktem, że starow ierca żydow ski 
chociażby naw et po polsku czytał, zaufanie 
mieć będzie tylko do pism a w ydaw anego w 
żargonie. Zapew ne żargon jest w strętny 
i brzydki, ale z tym  faktem liczyć się trzeba 
koniecznie.

—  A jaką  prognozę staw ia pan syoni- 
stom przy wyborach ?

— Jaknajgorszą, widzi pan w szakże, że 
naw et głów ny ich przyw ódca nie ma się 
gdzie umieścić."

Z prasy żargonowej.
Czegóż się człowiek tonący nie chw yta? 

W ersya ludowa mówi, że i brzytwy. I rze­
czywiście, chyba brzytw y się chw yta „Tag* 
blat" żydow ski, przedstawiciel idei kilku 
zapalnych głów, m arzących o czemś nie- 
możliwem, w  taki sposób, w  jaki n. p . : 
W ojtuś, pastuch wiejski zam arzyłby o koro­
nie królewskiej. Ale niech ci panowie z T ag- 
blatu zw rócą na to uwagę, że chw ytają się 
brzytw y, która dostaw szy w  ich ręce, ich 
sam ych pokaleczy...

Artykuł w stępny z 7. V. b. r. tak się 
z a c z y n a :

„Widząc, że już polskością nie mogą po­
lepszyć swoich szans, wpadli nasi asymilatorzy 
(sic!)' na inny koncept, w jakiby to sposób nano- 
wo w błąd wprowadzić (sic 1) ludność żydowską, 
Nagle bowiem stali się oni dobrymi, gorącymi 
żydami (sic 1) i ciągle teraz piszą, że ich jedynym 
celem jest, przy zbliżających się wyborach urato­
wać stan posiadania żydów, t, z. niedopuścić do 
utraty żydowskich okręgów wyborczych i możli­
wie jak najliczniej powiększyć liczbę żydowskich 
posłów".

T ak  brzmi wstęp, Oto przykład polityki 
syońskiej. która bliższych w yjaśnień chyba 
nie potrzebuje, fak ty  sam e za siebie mówią. 
Jestto  w niew inną szatkę naiw ności ubrane 
najw strętniejsze insynuow anie kom uś myśli, 
o których się dotyczącem u ani nie śniło. 
No ! bo rozumie się, że każdy kij m a dw a 
końce. Ale człowiek logicznie m yślący nie 
będzie uw ażał g łow y kija za jego koniec 1 
Ale zdaje się, że czynią" to nasi syoniści, 
rozumie się, tam, gdzie im to jest na rękę 
t. j. w polityce. Ale rzecz ma się inaczej 
panowie syoniści ! T ak  j e s t ! Chcemy jak 
najw iększej ilości posłów  żydow skich, choćby 
tylko dla w ydarcia kilku kandydatur syo- 
nistom , którzy sw oją brudną polityką tak 
szkodzą ludności żydowskiej 1 T ak  j e s t ! 
chcemy jak  najw iększej ilości posłów  ży ­
dowskich, ale wcale nie m yślim y o takich, 
którzyby w am  szli na rękę, ale o takich 
którzy potrafią nas godnie zastąpić, a którzy 
szczerze ukochali ten kraj, k tóry dla nich 
się stal ojczyzną.

Ale nie koniec na tem ! Po tym  wstępie, 
następują różne kalumnie rzucane na pp : 
Loewensteina, H orowitza i Kolischera, insy- 
nujące im w ich politycznem postępow aniu 
prywatę.

Ale „T agblat" nie poprzestał insynu- 
acyi, ale na niej dopiero buduje inne w yw o­
dy, a więc gdyby Loew enstein i Kolischer 
mieli napraw dę dobre chęci, toby tego, a te­
go nie czynili, i t. d. i t. d. Ależ na miłość 
b o sk ą ! Przypuśćm y nawet, że insymuacya 
ta  jest prawdziwą, to czyż p. Frostig, jest 
tak krótkowidzącym , albo czy tak chce być 
naiw nym , aby nie spostrzegł, o jakich tu 
żydów chodzi?...

W końcu w yraża „Tagblat" nadzieję, 
że już  może wreszcie te fakty przezeń przy­
toczone otw orzą oczy tej „klice" która się 
jeszcze trzym a Loewensteina i t. d. Już 
jesteśm y przyzw yczajeni 'do' takiej taktyki.

Rozumie się, że ostatecznym  celem 
„Tagblatu* jest w yw yższenie swoich kandy­
datów : Standa i jego ogonków , Ale na do­
wód, jak  o nich sądzi inna połowa ludności 
żydowskiej i na dowód, że mimo faktów 
przytoczonych przez „T agblat11 przecież 
istnieje i istnieć będzie ta .,,k lik a"  grupująca 
się około „Loew ensteinów  i Kolischerów" 
zacytujem y bardzo ciekaw y: „List otw arty 
do Adolfa S tanda", który um ieszcza k rakow ­
ski „Tag" z 2. M aja : Jest to już część V. 
ostatnia, a zarazem  najciekaw sza:

„Z którejkolwiek strony rozpatrywać bę­
dziemy działalność Pańską jak i wogóle „żydow­
skiego klubu"... w k a ż d y m  r a z i e  w y n i k n i e  
z t e g o  d e f i c y t ,  p r z e w a g a p a s s y w ó w  n a d  
a k t y w a. A wszysiko to nietylko w praktycz- 
nem, ale i moralnem odniesieniu. A teraz pytam 
Pana jasno i otwarcie: Z jakim czołem przy­
chodzisz Pan znowu do żydów ze swą starą p io- 
senką, podjudzasz tłumy ludu i chcesz je zaprządz 
do swego wozu? Jakiem prawem żądasz odnich 
Pan i Jego koledzy ślepego posłuszeństwa, gdy­
ście i w najmniejszej części nie ziścili doprzed- 
nich w was położonych nadziei.

Popatrz Pan sam na swe stanowisko wzglę- 
gent k u l t u r n o - ż y c i o w y c h  k w e s t y i  ż y ­
d o w s k i c h  i powiedz Pan jasno i otwarcie: 
W czem przysłużył się na tem pol u?  Powołuje 
się Pan w swoich sprawozdaniach i artykułach 
gazeciarskich na wielką pracę, którąście mieli 
wraz z kolegami przy konskrypcyi. A ja wręcz 
się Pana pytam? Jeśli to rzeczywiście jest 
prawdą, jeśli uznanie żargonu jest rzeczywiście 
ważnym punktem w pańskim programie, cóżeś 
Pan więc zrobił na tem polu w przeciągu tych 
4 lat swej parlamentarnej czynnoś J  ? Kiedy nad­
szedł termin konskrypcyi, kazałeś Pan galicyjskim 
żydom pisać język żydowski, narażając ich na 
kary i sekatury ze wszech stron. Nie chcę tu
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rzucić pytania, d l a c z e g o  w i ę k s z a  c z ę ś ć  
p a r t y j n y c h  p r o w o d y r ó w  n i e  p i s a ł a  
j ę z y k a  ż y d o w s k i e g o ,  ale pozostawiła tę 
demonstracyjną robotę ciemnym t łum om ; jedna­
kowoż pytam się: coś Pan przedtem robił w tej 
sprawie ? Kiedy przed trzema laty wstecz odbył 
się pierwszy kongres w sprawie żargonu w Czer- 
niowcach, wtedyś to Pan i jego koledzy prawie 
w r o g o  przeciw niemu występowali. Dr. Strau- 
cher, wasz prezydent nie chciał nawet dać sali 
kahalnej w „żyaowskim (!) domu“ na ten cel 
tak, że konfereńcya „ ż y d o w s  k a“ musiała się 
odbyć w „ r u s k i m "  d o m u  n a r o d n y m .  
A w waszym organie, w „Tagblacie" nietylko, że 
zwalczono konferencyę, ale wprost ją ośmieszono 
i drwiono sobie z niej. Ot, co niedawno nawet 
w ostatnim pesachowym numerze „Tagblatu" 
wyszydzono ,żargonistów“. lleżto zgromadzeń 
ż y d o w s k i c h  p o s ł ó w  w n i w e c z  p o s z ł o  
d l a t e g o  j e d y n j e ,  ż e  n i e  c h c i e l i  m ó w i ć  
p o  ż y d o w s k u .

A w końcu, potem wszystkiem, kiedy już 
było zapóźno, przybrałeś Pan pozę bohatera 
i kazałeś tym żydowskim masom, tym biednym 
robotnikom, kramarzom i faktorom pisać dla 
zademonstrowania „żargon", aby tem pokazać 
tam, w górze, jak silnymi jesteście!

Cóż Pan uczynił w przeciągu 4 lat w spra­
wie k u l t u r y  ż y d o w s k i e j ?  Coście takiego 
robili, aby podnieść tak nizki poziom żydowskiego 
teatru, żydowskiej literatury, życia kulturalnego 
lleści to szkół założyli? Ile kulturalnych instytu- 
cyi założyłeś Pan, ileś do życia powołał, prote­
gował albo ochraniał ?

Coście zrobili w sprawie emigracyi żydow­
skiej ? Coście zrobili na polu obrony spraw ży­
dowskich i coócie wr.szcie uczynili dla podniesie­
nia ekonomicznego położeni.i żydów ?“

1 na tem kończy się ten ciekaw y ze 
wszech m iar list. ..est on dowodnem św ia­
dectwem tego, że jeszcze dużo je s t w śród 
m as żydow skich jednostek logicznie m yślą­
cych. Jest to zarazem  protest większęj części 
m as żydowskich przeciw gołosłow nym  obie­
cankom  takich dem agogów jak S tan d  i eon- 
sortes.

Syonista przeciw polityce 
wyborczej syonistów.

Jeden z najstarszych  i w ybitnych syo­
nistów, dr. Szym on B e r n f e  1 d, ogłasza 
w dzienniku hebrejskim  „H acefira“ artykuł 
p. t. „Żydow ska polityka w Galicyi", w któ­
rym w  ostry sposob atakuje centralny kom i­
tet wyborczy syonistów  galicyjskich za ich 
sojusze z Rusinami w obecnej akcyi w ybor­
czej oraz za m andatolapstw o.

W  Karowie — pisze on — chłopi urzą­
dzili m ały pogrom ż y d ó w ; czterech żydów 
ciężko zraniono, ale prasa żydow sko-nacyo- 
nalistyczna temu przez Rusinów urządzone­
m u pogromowi mało tylko poświęciła uwagi, 
bo on im teraz przyszedł nie w porę. Na­
cyonaliści żydow scy sw oje nieco dziwne za­
chow anie tłum aczą w  ten sposób: W  Gali­
cyi stoją obecnie przed wyboram i do Rady 
p aństw a; nacyonaliści żydow scy chcą konie­
cznie przeforsować wybór kandydatów  syo- 
nistycznych, co znow u nie jest na rękę Po­
lakom, dlatego Polacy straszą żydów  ,,pogro­
m am i1'; ale żydzi, w nukow ie M akabeuszów, 
nie boją się takich „straszaków ".

Co my jednak  tem u winni, „że ten ko­
m entarz11 nie odpowiada prawdzie ? W  Karo­
wie m ieszkają tylko ruscy chłopi, a Rusini 
są przecież sojusznikam i syonistów . W r. 
1907 połączyli się nacyonaliści z Rusinami, 
by w alczyć przeciw Polakom, ich rzekom ym  
w rogom . Znaleźli się w prawdzie już w tedy 
żydzi, wcale nie asymilanci, którzy takiego 
sojuszu zrozumieć me mogli. Ja również — 
pisze dr. Bernfeld — nie mogłem się na so ­
ju sz  taki pisać, nie z miłości dla Polaków,

ale z powodu swego narodow o-żydow skiego 
stanow iska. Szukałem  w piśmie świętem, 
talmudzie, we w szystkich żydowsko-filozofi- 
cznych traktatach i nie znalazłem  na to u- 
sprawiedliwienia. Spotkałem się w ów czas 
z jednym  z przewódców żydow skich i przy­
szliśmy do przekonania, że należy to postę­
powanie nacyonalistów  żydowskieh publi­
cznie napiętnować. Należy publicznie zastrzedz 
się przeciw jątrzeniu Polaków, przeciw pod­
żeganiu m as żydow skich zapomocą ostrej, za­
trutej agitacyi dla dwóch czy trzech t m anda­
tów. Czy przyniesie to żydom jakąś pom oc?

Stałem jednak już w ów czas na stano­
wisku, że nacyonaliści żydow scy nie są  przy­
stępni dla logicznych argum entów  i że ruch 
ten jest chorobą narodow ą, której szkodliwość 
naród ten dopiero zrozumie, jeśli choroba 
zniszczy cały cały organizm  ludu żydo­
wskiego.

Podczas obecnych w yborów  nacyonali­
ści nasi również będą mieli dużo zajęcia. Oni 
roznam iętnią lud żydow ski zapomocą dem a­
gogicznej agitacyi, która szkodzi żydom w o­
góle, a ruchowi narodowo - żydowskiem u 
w szczególności. — Nagrodą będzie może 
„zdobycz" dwóch lub trzech m andatów  i u- 
tworzenie „klubu żydow skiego" z 3 lub 4 
członków, który skazany  jest na bezczyn­
ność i bezpłodność, a nam  wypadnie z bó­
lem serca stać zdała i wnieść okrzyk rozpa­
czy: To ma być narodowe żydow stw o i to
m ogą być owoce jego pracy!

Ale galicyjscy żydzi z w łasnych sil 
i tych dwóch, czy trzech m andatów  zdobyć 
nie mogą i skazani są na pomoc „żydofil- 
skich" Rusinów. W takiej chwili przychodzą 
chłopi ruscy i pogromem w Karowie niw e­
czą legendę o żydófilstwie Rusinów. Ale na­
si nacyonaliści tłum aczą to „straszakiem '1 
Polaków, którzy chcą nacyonalistów  żydo­
wskich odstręczyć od Rusinów.

Stanow isko to należałoby publicznie na­
piętnować; ale pytam  się, w  jakim  celu? 
Myślicie może, że jestem  przyjacielem Pola­
ków’ i ujm uję się o ich krzyw dę? Nie! Żal 
mi tylko rozprószenia sil narodow o-żydo- 
wskich na niepłodną dla spraw y narodowej 
agitacyę wyborczą. Żal mi tylko, że kom itet 
centralny syonistyczny milcząco pracę taką 
aprobuje i m acherów może jeszcze zam ianuje 
„bohateram i nąrodow ym i".

W  ostatnich dniach słyszeliśm y sążniste 
spraw ozdania z działalności „żydow skiego 
klubu" i co on to w szystko, on, klub, sk ła­
dający się z początku z czteru, a następnie 
z trzech członków, dla żydów  zdziałał. — 
Opowiadają, że „klub11 ten w prost robił —  
historyę pow szechną, historyę europejską.

Moje oczy widzą to, a moje uszy  sły­
szą t o ! A przecież tak bardzo brzydzę się 
oszustw em  politycznem, oszukiw aniem  całe­
go św iata, że uw ażam  sobie za obowiązek 
narodow y publicznie m achinacye te napiętno* 
wać.

N arażam  się na zarzut odszczepieńca, 
bo jeśli odważę się naruszać św iętość n a ­
szych politycznych „bożków 11 i będę miał 
odw agę’ publicznie ośw iadczyć, że nie widzę 
w  tem żadnej pomocy dla żydów, jeśli syo­
niści, przy .pomocy Rusinów, zdobędą dwa, 
lub trzy m andaty i jeśli utw orzą w parlam en­
cie „k lub11 z 3 lub 4 członków, jeśli publi­
cznie oświadczę, że to w szystko jest tylko 
łudzeniem siebie sam ego i ze to w szystko 
przynosi szkodę naszem u ruchowi narodo­
wem u — jeśli to w szystko publicznie ośw iad­
czę, kamieniami rzucać będą na mnie.

Niechaj b ęd z ie ! ale o jedno w as proszę 
bracia! nie fałszujcie h istory i; nie Polacy u- 
rządzili pogrom w  Karowie, lecz Rusini, „n a ­
si przyjaciele i so ju szn icy " .

Przegląd prasy prowineyo- 
nalnej.

(Zagrożone okręgi).
Prasa prow incyonalna różnych odcieni 

i barw y żywo oczyw ista zajm uje się w ybo­
rami. Pismo prowincyonalne zdane na flukta 
polityki lokalnej i ograniczone w  sw ych 
w pływ ach za miasto i okręg, rzadko w znosi 
się do poziomu wyższego, na piedestał za­
sadniczy. Tem  bardziej cieszy nas, iż w o- 
kręgach, zagrożonych przez syonistów , spo­
tykam y u prasy prowincyonalnej w iększe 
zrozumienie dla spraw  i interesów ogólno-pol- 
skich, niż u niejednego „kierującego" orga­
nu wielkomiejskiego.

Takie zasadnicze stanow isko zajm uje 
np. „Kurjer S tanisław ow ski", który pisze 
n astępu jąco :

„Kiedy Koło Polskie ustanawiając okręgi wy­
borcze, zgodziło się na wykrojenie kilku okręgów 
o przeważającej ilości wyborców żydów, nnałt 
niewątpliwie intencyę, aby w tych okręgach umo­
żliwić wybór żydów Polaków, którym przecież 
każdy to przyzna, pewna ilość mandatów z na­
szego kraju należy się.

Zabezpieczenie zaś, że w tych okręgach, nie 
wyjdzie z urny wyborczej syonista, polega w tern, 
że we wszystkich tych okręgach jest odpowiednia 
ilość wyborców chrześcijan Polaków, którzy takie­
mu wyborowi przeszkodzić zdołają. Uczynić ’ zaś 
to mogą tylko w ten sposób, iż głosując na kan­
dydata żyda Polaka, przeważą szalę zwycięstwa 
na jego korzyść. Stawianie przeto w tych okręgach 
żydowi Polakowi kontrkandydata chrześcijanina 
Polaka, przedstawia się jako czyn pod w z g l ę ­
d e m  n a r od o w y m s z k o d l i w y ,  a wobec ży­
dów Polaków nielojalny.

Szkodliwym pod względem narodowym mu­
simy go nazwać dlatego, że wobec ruchu syoni- 
stycznego, każdy z tych okręgów należy uważać 
jako zagrożony, a odciągnięcie głosów chrześcian 
Polaków, osłabia kandydaturę żyda Polaka, 
wzmacnia zaś kandydaturę żyda Syonisty.

Uważamy lakże za niestosowną rzecz wo­
bec żydów Polaków, żądać od nich poparcia kan­
dydata narodowego w innych okręgach, a odma­
wiać im tego poparcia, tam gdzie żydzi mając 
znaczną większość, stawiają własnego kandydata.

Wychodząc z tego zupełnie słusznego zało­
żenia, przy ostatnich wyborach w okręgach gdzie 
żydzi mają większość wyborców, z reguły nie 
stawiano Kandydatury chrześcijanina Polaka.11

YV dalszym  ciągu tego sym patycznego, 
bo mądrego i praw dziw ym  duchem zrozum ie­
nia asym ilacyi owianego artykułu, zastanaw ia 
się autor nad sytuacyą obecną i dochodzi do 
następujących w n io sk ó w :

„Znów staje kandydat żydów Polaków p. 
Rauch i kandydat syonistów p. Stand, społeczeń­
stwo polskie zaś przeciwstawia p Rauchowi kan­
dydata w osobie p. Stwiertni.

Wskutek tego stanu rzeczy powtórzyć się 
może ten sam wynik jak w roku 1907 i ponownie 
może przyjść do ściślejszego wyboru między p. 
p. Stwiertnią a syonistycznym kandydatem, tylko 
z tą różnicą, że w tym wypadku szanse zwycię­
stwa po stronie kandydata syonistycznego są 
większe choćby dlatego, że syoniści poznawszy 
swą niezręczną taktykę wyborczą, obecnie na 
zgromadzeniach wcale nie zaczepiają ani p. Rau- 
cita ani jego zwolenników i owszem głoszą, że 
w razie ściślejszego wyboru oddaliby mu swe 
głosy. Czynią to naturalnie, w tem przypuszczeniu, 
że gdyby ich kandydat przyszedł do ściślejszego 
wyboru bardzo wielka część żydów Polaków n i e 
d a ł a b y  s i ę  n a k ł o n i ć  na oddanie swych 
głosów p. Stwiertni.

Wobec tej sytuacyi musimy uważać mandat 
stanisławowski jako poważnie zagrożony, a utratę 
tego mandatu musielibyśmy policzyć na karb fał­
szywej taktyki wyborczej ze strony tej części wy-

  M a g a z y n  n o w o ś c i  d l a  P .  T .  P a ń  —  p o  l e c a  w o a l k i , r ę k a w i c z k i ,  j e d w a b n e i n i c i a n e
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borców Polaków, która nie orjentując się w o- 
becnej sytuacyi, liczy na możliwość podobnego 
wyniku głosowania jak w r. 1907.

Próba syntezy.
V*)

„Pomimo wielkiego przyw iązania— tw ier­
dzi p. Lange — jakie Polacy m ają do ka­
tolicyzmu, m ożna przewidzieć, że prędzej, 
czy później, Polacy katolicyzm odrzucą dla 
jakiejś w yższej formacyi religijnej. Kilka­
krotnie już w  historyi Polski ruch taki się 
zaczynał: pom ijając okres XVI i XVII w. 
i walki reformacyi, widzieliśmy w  wieku 
XIX i XX dw ukrotny przejaw  odnowienia 
religii w Polsce: m esyanizm  wielkich poetów 
polskich (1840 — 60), oraz dziś m arjaw ityzm  
t. j. m esyanizm  ludowy**)

Bliżej autor tej możliwej wyższej for­
macyi nie określa. Nie chodzi tu zresztą
0 to, by ściśle przewidzeć charakter prze­
w rotu, jaki się m usi odbyć w  bliższej lub 
dalszej przyszłości, nie chodzi też o w y ­
raźne zobrazow anie now ego system atu re­
ligijnego, jest to bowiem dziedzina przy­
puszczeń bardzo dowolnych i ryzykow nych. 
W ażnem  atoli jest stwierdzenie i um otyw o­
w an ie  samej konieczności tej przem iany. Pod 
tym względem  posiadam y wdzięczny teren 
dociekań na polu przszlości i teraźniejszości.
1 to, co powiem niżej, stosuje się w  równej 
mierze do katolicyzm u i judaizm u.

„Od czasów  w iary w  legiony bogów 
czczonych w rzym skich „indigam enta“— pisze 
Teodor Reinach —do pow stania w iary w je ­
dynego Boga ; od stw orzenia strasznego Ka- 
m osa moabskiego lub Jehow y pierw otnych 
hebrajczyków  do w iary w Boga miłości 
i sprawiedliwości, czczonego i chwalonego 
dzisiaj w  kościołach, synagogach i m ecze­
tach ; od epoki krw aw ych ofiar z ludzi 
i zw ierząt do dzisiejszych ceremonii religij­
nych, ludzkość przebyła wielki krok ewolu- 
cyi psychicznego życia. I chociaż w  um ys­
łach większej części każdego sołeczeństw a 
pozostało bardzo wiele wierzeń epok minio­
nych, to jednak sam  fakt istnienia w yższej 
religii przem awia za koniecznością ewolucyi 
religijnych zjaw isk".

Religie podlegać m uszą praw om  postępu, 
jak  i w szystkie inne dziedziny życia ludz­
kiego, mimo że postęp religii nie odbyw a się 
w spółrzędnie i równom iernie z rozwojem 
tych innych dziedzin.

Religie, jako takie, nie zaw ierają w so­
bie pierw iastków  ewolucyi, są s a m e  p r z e z  
s i ę unieruchomione, gdyż każda, jak  już za­
znaczyłem , uw aża się za posiadaczkę praw'- 
dy absolutnej i najskuteczniejszych sposo­
bów  osiągnięcia łaski b o że j; najm niejsze 
uchylenie się od jakiegokolwiek obrządku 
m usi się w ydaw ać niebezpiecznem. Duch 
konserw atyzm u jest istotą religii, nie może 
się ona rozw ijać p e r  se , lecz podlega roz­
w ojow i siłą w pływ ów  zewnętrznych***). Inne- 
mi słow y, p o s t ę p e m  w  r e l i g i i  j e s t  
j e d y n i e  j e j  p r z y s t o s o w y w a n i e  s i ę  
d o  o g ó l n e g o  p o s t ę p u  i n n y c h  d z i e ­
d z i n  u m y s ł o w e g o  ż y  c i a ł u d z k o ś ci.

Gdyby m ateryalny, m oralny i społeczny 
stan  danego narodu pozostaw ał w niezm ien­
ności, wrtedy nie zmieniałby się też stan  je ­
go życia religijnego. Znam y przykłady nie­
zm ienności religii wobec zastoju całego oby­
czajowego i psychicznego życia danego spo­
łeczeństw a. Jaskraw ym  przykładem  jest tu

*) Patrz Nr. 13, 14, 15 i 16-ty Jedności.
**) Pomińmy tu najzupełniej, zdaniem mo- 

jem, mylne pojmowanie maryawityzmu, jako mesya- 
nizmu ludowego.

*) Patrz broszurę moją p. t. „O postępie 
w religii". Odbitka z „Prawdy". Warszawa 1909.

judaizm  i życie mas żydow sk ich : zastój
um ysłow ego i obyczajowego życia żydow ­
skich mas spraw ia, że w  judaizm ie od całych 
stuleci nie zaszły żadne istotnie wielkie prze­
obrażenia, że judaizm  m a dzisiaj dla mas 
żydowskich taką sam ą racyę bytu, jaką  miał 
w zamierzchłej p rzeszłości; powiadam, że 
m a on racyę bytu jedynie z tego wzlędu, że 
całkowicie odpowiada um ysłow em u pozio­
mowi m as, że w um ysłach tych m as nic 
się n i e  p r z e c i w s t a w i a  judaizm owi.

Jakakolwiek reforma w judaizm ie może 
nastąpić wtedy, kiedy drogą ośw iaty zmienią 
się podstawy, na jakich opiera się św iato­
pogląd judaistyczny, lecz dotychczas pod­
staw y te (t. j. w arunki um ysłow ego życia) 
pozostały niemal nienaruszone.] Dlatego też, 
wogóle, zastoju w religii nie należy kłaść na 
karb jakiejś tajemniczej siły tradycyi w ie­
rzeń religijnych, lecz tłum aczyć należy względ­
ną niezmiennością um ysłow ego życia społe­
czeństw a. w yznającego daną religię. T e  zaś 
wierzenia religijne, które nie odpowiadają już, 
a naw et przeczą chrakterow i codziennego 
życia naw et ciemnego człowieka, te wierze­
nia pozostają jednak  w  swej mocy jako  —■ 
w edług psychologii wierzącego — nierozer­
walne składniki całego system atu  religijnego, 
który, jak  powiedziałem, ma jeszcze sw oją 
racyę bytu.

T ak  sam o jak judaizm  dla mas żydow ­
skich, tak i katolicyzm dla niższych w arstw  
niektórych społeczeństw  katolickich m a dzi­
siaj jeszcze racyę bytu, zadaw alnia ich po­
trzeby duchowe i moralne, gdyż poziom tych 
potrzeb nie w zniósł się w ciągu stuleci na 
w yższe szczeble rozwoju, a zdobycze wiedzy 
i kultury nie przeniknęły do mas. System aty 
wierzeń i dogm atów , mimo że przeczą n a ­
ukow em u światopoglądowi, zachow ują jednak 
sw oją moc, ponieważ opierają się całkowicie 
na tych w arstw ach społecznych, gdzie zdo­
bycze nauki są zgoła nieznane. Dlatego też 
w  społeczeństw ach, gdzie lud pozostaje w 
swej ciemnocie, mimo postępu klas ośw ieco­
nych, wszelki w pływ  wiedzy i kultury na 
instytucye w yznaniow e jest niezmiernie nikły. 
Żaden rozwój wiedzy, żadne zdobycze nauki, 
żadne dorobki kultury i cywilizacyi nie są 
w  stanie osłabić kadrów  organizacyi w y­
znaniow ych, dopóki te zdobycze nie prze­
nikną w m asy, na których prawie wyłącznie 
opiera się siła przesądu i siła kleru. A jeśli 
pamiętamy, że lud stanow i trzy czw arte albo 
dziewięć dziesiątych części ogólnej liczby 
ludności w szystkich chyba narodów, to zro­
zumiemy, że wszelkie istotne przeobrażenia 
w  religii mogą nastąpić jedynie skutkiem  1 
zmian w arunków  um ysłow ego życia ludu.

Na to właśnie m usieliśm y położyć na­
cisk szczególny, aby poruszonego tu splotu 
zagadnień nie sprow adzać do kw estyi upo­
dobań i zachceń jednostek, które tworzyć 
sobie m ogą wielorakie i dowolne koncepcye 
religijne, wielce niekiedy głębokie i oryginal­
ne (jak np. koncepcya p. Langego), nie m o­
gące jednak dziś jeszcze nic zmienić w  kon- 
kretnem  życiu znakomitej w iększości społe­
czeństw a, oddzielonej od św iata now ych idei 
murem nędzy i ciemnoty*).

Józef Wasercug.

Żargonowcy między sobą.
Przysłowie żydowskie opiewa, że, gdy 

złodzieje się kłócą, kradzież wychodzi na jaw . 
Trafność tego przysłow ia zastosow ać też mo­
żna do 1 i t w  a k ó w -w ydaw ców  gazet żargo­
now ych w  W arszaw ie: każdy poszczególny 
spekulant dziennikarski wziął na siebie jak o ­
by m isyę idealnej służby publicznej; skoro 
zaś panująca w śród nich k o n k u r e n c y a

przypraw ia ich o w ściekłość i w yw ołuje ja ­
w ną w ojnę domową, w ów czas m am y w ido­
wisko „ I l i  a s  k a k o n “, jak  T ucydydes na­
zyw a zapasy takich bohaterów  z pod ciem­
nej gw iazdy. W ychodzą w ów czas na ja ty  
stosunki tak ohydne, iż m ożnaby było roz­
paczać, że takieto indyw idua karm ią lud ży­
dowski- straw ą „duchow ą", gdyby owe nie­
snask i redakcyjne nie kazały  się spodziewać, 
że ostatecznie piśm idla te ‘ sam e podkopują 
swoj byt.

T ak  na naczelnem  miejscu dziennika 
żargonow ego „U nser Leben“ (Nr. 86) czy­
tam y następujące ośw iadczenie redaktora-w y- 
daw cy p. Sz. H ochberga, pod znam iennym  
nagłów kiem  „Pijawki prasy żydow skiej". 
P. Hochberg pisze:

„Owi paszkw ilanci i prow okatorsko u- 
sposobieni ludzie (jak obecny głów ny w spół­
pracow nik M o m e n t u  nazw ał raz sam  te­
raźniejszych redaktorów owej gazety) znow u 
wyleźli przeciwko, mnie z brudną sw oją na­
paścią.

„Trzeba stać trochę bliżej św iatka żar­
gonow ych żurnalistów , trzeba trochę dokła­
dniej być obeznanym  z przeszłością onego 
„żydka z oczkiem ", aby wiedzieć, jak  to ko­
micznie i śm iesznie brzmi, gdy t a k i  zaczyna 
mówić o „grabieży w ja sn y  dzień“ , o „h o ­
norze prasy  żargonow ej", o „haniebnych 
środkach i czystych rękach11.

„Oto ten, który pism em  sw em  „D er 
W eg11 unieszczęśliw ił tylu żydów, wciągając, 
w sw oje przedsiębiorstwa gazeciarskie jed n e­
go spólnika za drugim i z a p r z e p a s z c z a ­
j ą c  c u d z e  k a p i t a ł y ,  jak  to było z pp.
I., G., i z tow arzystw em  „Jeszu run", a po ­
tem w szystkiem  „Der W eg“ przecież, musiał, 
przestać wychodzić, zdobyw szy sm utną s ła ­
wę w skutek niesłychanego skandalu białosto­
ckiego*) oraz pięknych spraw ek byłego ,,rer 
daktora", obecpęgp, kięr.owriilta .„M om entu" :. 
H irsza Priluckiego.

„Oto taż chytra dusza, która, by zało­
żyć now ą gazetę sw oją „M om ent1*, znów  do- 
kazaia  sztuki złowienia w sw oją sieć św ie­
żego kupca naiwnego, tenże zaś spostrzegł 
się odrazu, dokąd ów  „redaktor11 zawieść go 
potrafi z swojem i aferami, i przeto niedawno, 
w ystąpił z gazety...

„Oto niebezpieczna ta osobistość m a 
jeszcze pretensye do mnie, że nie dałem  się 
jej zrujnow ać, tak jak  wielu innych, przytem  
w ylew a krokodyle Izy, że zrabow ałem  „U n­
ser Leben11, lubo, jak  w szystkim  wiadomo, 
odbył się w  tej spraw ie sąd honorow y,, 
a i w swoim  czasie w yrok został ogło­
szony.

„Oto takito śmie jeszcze czytelnikom 
swoim  robić aluzye do moich niby „geszef- 
cików 11, zaznaczając z m iną naiwnie jezuicką, 
że te nie m ogą być opublikowane w  prasie.

„W skutek tych brudnych napaści „M o­
m entu11, zm uszony jestem  paszkw ilantów  za­
skarżyć do sąd u 11.

Czy pow yższe rewelacye, zaw arte w  tre- 
ściwem  i kwiecistem oświadczeniu „U nser 
Leben11, nie rzucają nader efektownego św ia­
tła na prasę 1 i t w a c k o-żargonow ą, pracu­
jącą  rzekom o nad „odrodzeniem 11 ghettowego 
żydow stw a naszego? Oświadczenie p. H och­
berga poucza nas dokum entnie, jakie „ ide­
a ły11 przyśw iecają pew nym  pionierom „kul­
tu ry11 żargonowej pod egidą l i t w a c k ą ,  pio­
nierom hodującym  na sw ych zagonach tru­
jące zielska niedorzecznego separatyzm u, 
ogłupiającej sensacyi, pornografii i t. p. ge­
szeft, geszeft i jeszcze raz geszeft —  oto 
głów ny, bodaj jedyny ideał...

*) Autor ma na myśli pieniądze zebrane w swo­
im czasie przez redakcyę „Der Weg‘ na rzecz 
ofiar pogromu białostockiego. Pieniądze te prze­
padły; ale sprawa została umorzona dla uniknię­
cia skandalu antysemickiego.



J E D N O Ś Ć 7

A jednak piśmidta te zdołały wm ówić 
naiw nym  tłumom, że „gazety11 żargonow e są 
jakby  orędowniczkami interesów  żydow stw a !... 
Ale być może skandale i — rozpraw y są ­
dowe otw orzą oczy ludowi, aby nareszcie po­
znał się na prawdziwej wartości swoich opie­
kunów. Po-Lelum.

Korespondencye.
Stanisławów.

(Obchód uroczystości 3 Maja)
Program  tej uroczystości różnił się

• u nas od szablonu obchodów prowincyonal- 
nych. Staraniem  T ow . im. Moniuszki odbył 
się w  dniu 3 m aja b. r. w sali teatralnej 
n a jp ie rw : w y k ła d : o z n a c z e n i u  k o n ­
s t y t u c j i  3 m a j a  p. S a l a m o n a  Ne -  
b e n z a h l a ,  a następnie zam iast, ogólnie 
używ anej, nie zaw sze dobranej mięszaninki 
utw orów  m uzykalno-w okalnych, która za­
zw yczaj byw a na prow incji popisem dyle­
tantów , nie tyle utalentow anych ile sław y 
żądnych, dali artyści nasi przedstawienie 
H a l k i ,  opery St. Moniuszki tak jednolite 
i tak pod każdym  względem doskonale wy- 

.konane, że lepszą produkcyą wieczoru tego 
uczcić nie było można.

Pierwszy punkt programu, który po­
wierzono p. S. Nebenzahlowi nie da się na­
zw ać ani w ykładem , ani odczytem, bo jeden
• i drugi termin zw ykł w yobrażać suche, sy­
stem atyczne, często rozwlekłością nużące ze­
stawienie zdarzeń historycznych. Tym czasem  
w  przemówieniu pełnem  myśli głębokich, 
dobrze przetraw ionych pełnem  zapału dla 
wielkiej idei K onstytucja; 3 M aja dał nam  
prelegent nie tyll>o jej obraz żjrwy, lecz ,na
. pod łożu ' łetrr* ̂ m a s fe S ^ z b t iM w a ł ' ' i r Ą b ^ r ^ ^  
szlości Ojczj-zny, do której w szyscy społem 
bez względu na stan i w yznanie pracow itą 
rękę przyłożyć powinni. —■ Bracia m o i! — 
w olał prelegent zw racając się do w spółw y­
znaw ców  — świętość narodowej spraw y oto 
jest nasz Sj'on najw yższy i jedyny ku k tó ­
remu się polskie serca pracowitych potomków', 
Joselowiczów i Goldmanów' zw racać powin- 
n j ' ! A mówił to z tak szczerem  odczuciem 
i takim  zapałem, że pod wrażeniem  chwili 
osobliwej w ykw itły w' pamięci slow'a proste, 
serdeczne, jasne ni to pochodnia, co jedyną 
w łaściw ą drogę przyszłości w sk a z u je : słow a 
Jankla z Soplicowa.

Słuchacze nagrodzili go burzą oklasków'. 
A rtyści amatorow'ie nasi zbyt dobrze są zna­
ni z w ystępów  w  H a l c e ,  by ich jeszcze 
chwalić potrzeba. R. Z.

Nowy Sącz.
(Ukonstytuowanie się Rady wyznaniowej).

Przed kilku laty została tu rada w yzna­
niow a rozwiązaną.

Komisarzem rządow ym  do adm inistrow a- 
nia gm iną w yznaniow y żydow ską i przepro­
w adzenia now ych w yborów  ustanow iony zo­
stał adwr. Dr. M aurycy Korbel, który przy 
objęciu tego zarządu zastał kasę tej gm iny 
prawie próżną a nadto zadłużoną jeszcze 
gminę, która nie miała naw et kantora.

Przez te kilka lat jednak przełożony 
gmin}' adw. Dr. Korbel sw ą znakom itą go­
spodarką pospłacał długi gminne, przyjął 
kantora z piękną piacą roczną i nagrom adził 
jeszcze w  kasie ładną sum kę.

Mimo to partya syonistów  nie była za­
dowolona z zarządu Dra Korbla ani też 
z przeprow adzonych przezeń w yborów  prze­
ciw' którym  ciągle wnosili protesta i w resz­
cie dnia 30. kwietnia br. ukonsty tuow ała się 
już now ow ybrana Rada w yznaniow a ż y ­
dow ska.

Prezesem  gm iny w yznaniow ej żydow ­
skiej w ybrano oczywiście jednogłośnie adw'. 
D ra AJaurjmego Korbla, cieszącego się po­
w szechną sym patyą i niezw yklem  zaufaniem 
w dowód jego zasług, położonych dla do­
bra gm iny wyznaniow ej żydowskiej. Zastę­
pcą prezesa w ybrano łubianego tu Dra Le­
ona Silbermana lekarza miejskiego, pierw­
szymi asesorem  Jakóba G rossbarda, kupca, 
drugim asesorem  w ybrano pow ażanego po­
wszechnie M ojżesza Kampfa radnego Aniasta, 
a trzecim asesorem  Sendera Englandarą, by­
łego propinatora.

KRONIKA.
Wystawa prac błp. Maurycego Gottlieba.

D owiadujem y się, że w łonie m iłośników  
i m ecenasów sztuki naszego grodu pow stała 
myśl urządzenia zbiorowej w ystaw y prac blp. 
M aurycego Gottlieba.

Kto zna tw órczość i dążenia tego n ie­
pośledniego artysty-patryoty, projektowi temu 
tembardziej przyklaśnie, ile że dotj'chczas nie 
posiadam y naw et dzieła, którem prace G o t­
tlieba byłyby objęte w  całości i podług obec­
nych w ym ogów  reprodukowane.

Jest też na czasie, hy będące w prywa- 
tnem  posiadaniu pamiątki po artyście zostały 
um ieszczone w publicznej jakiejś in sty tuc ji, 
jak  np. w powstać mającem we Lwowie Mu­
zeum żydowskiem.

Szkoła rolnicza dla żydów. O istnieją­
cej w Częstochowie pod Grójcem fermie ży ­
dowskiej opowiada jedna z gazet żargono­
w ych w arszaw skich co następuje: W  r.
1903. zakupiono tam 11,570 mórg za 87 
tyś, i uzyskano pozwolenie m inisteryum  na 
otwarcie ..żydowskiej afejąaty. ■ rolniczej/ Liczba 
uczniów w ynosiła w tenczas 43, w r. zaś 
1906 doszła do 210. W  r, 1904 szkolę 
sko ń cz jio  12, ale w szyscy zabrali się potem 
do handlu itd., i ani jeden nie pozostał rol­
nikiem. To sam o mniej więcej było z 9 ucz­
niami, którzy skończyli szkolę w r. 1905. 
Następnie objęło głów ną opiekę nad szkolą 
T ow . m iędzynarodożyd. „Ica“ . W  roku 1906 
w ybuchł strejk uczniowski, poczem szkolę 
zam knięto i po zreform ow aniu otw arto ją  
na nowo w r. 1907 przy udziale 12 uczniów 
zaledwie, a liczba ich w r. 1909 zm alała do 
20. W  r. b. szkolę ukończył zaledwie 1 u- 
czeń.

Pożary miasteczek rosyjsko-żydowskich.
Jak donoszą z W arszaw y z rozpoczęciem 
cieplejszej pory poczęły się pojawiać w  mia­
steczkach okręgów żydow skich niezwykle 
pożary. Dnia 14 kwietnia st. syst. powstał 
w  m iasteczku U sda (gub. mińskiej) wielki 
pożar któtem u prócz dom ów  mieszkalnj'ch, 
kram ów  i t. d. uległy także betham idrasze 
i synagogi. Również na 2 tygodnie przedtem 
wybuch! tam  pożar i zniszczył dobytek 7 
rodzin żydow sk ich : W  Skidelu . (gub. gro­

dzieńskiej) szalał tym i dniami olbrzymi po­
żar, który zniszczył wielkie zapasy skór 
tam tejszj'ch kupców  żydow skich. Miasteczko 
Paleszti (gub. bessarabskiej) padło zupełnie 
pastw ą płomieni. Liczne rodziny żj'dow'skie 
znajdują się w  wielkiej nędzy i bez dachu.

Znowu o mordzie rytualnym w Kijowie. 
Z Odessy donoszą: Dnia 12 m arca b. r. 
wydalił się z domu rodziców' w  Kijowie 12 
letni chłopak chrześcijański Andrzej Jusz- 
czyński i znikł. Dopiero po kilku dniach 
znaleziono trupa jego w  okolicy K ijow a a 
ślady w skazyw ały jakoby został nożem za­
m ordowany. Dla pism antysem ickich było to 
natychm iast mordem rytualnym  i w krótce 
ukazały się w  niektórych pism ach a naw et 
w  biurokratycznej „N ow oje W rem ia“ artyku­
ły, podburzające przeciw żj'dom , łącząc 
śmierć chłopca z nadchodzącym i świętami 
Paschy, kiedy to wedle ich zdania potrzebną 
jest żydom krew  chrześcijańska do celów 
rytualnych. Naw et jeden z najzaciętszych 
antysemitów' ks. Mienszikow w ydrukow ał w 
„Now'oje W rem ia“ dłuższy fejleton, w  któ­
rym  stara się w ykazać, że chasydzi kijów - 
scy są mordercami chłopca. Skutek wobec 
tego nie pozostał bez echa. T łum  w  Kijowie 
przj'jm uje odtąd stale groźną postawę wobec 
Żydów. Nad grobem zam ordow anego chłopca 
odbyw ają się żałobne nabożeństw a, grób 
ubierają ciągle świeżemi kw iatam i a zebrani 
opowiadają sobie otwarcie że chłopak padł 
ofiarą żydów, którzy potrzebowali krwi dla 
swoich celów.

W  o lb r z y m im  w y b o r z e  prześliczne 
m aterye jedw abne, d o sk o n a łe  m odne halki, 
pończochy  ażurow e, kołnierzyki, karczki, 
żaboty, rękawiczki, woalki, szaliki tiulowe, 
d o sk o n a łą  bieliznę dam ską, lniane ch u ste ­
czki, w ypraw y ślubne o raz  najlepsze d o ­
datki do kraw ieczyzny p o le c a : M a lc ia
B la u s te in ,  L w ó w , u l. W a ło w a  1. 11.

')]) Kawiarnia
u

Lwów, ul. Sykstuska 19.
- RENDEZ-YOUS ŚWIATA INTELIGENTNEGO. -
Lokale obszerne urządzone z największym 
k o mf o r t e m stanowią najprzyjemniejsze 
miejsce rozrywki dla P. T. Publiczności. 

Znakomite lody, kawa mrożona oraz inne 
chłodnik). — ffiieezorem ciepła kuchnia 
na deseroroem maśle. Pilzner z beczki.

Codziennie s ta ły  koncert muzyki salonowej. 
Początek o godz. 8-mej wieczór. —  Wstęp wolny.

224

Kino- „ A P 0 L L 0 “
w pięknej sali Gal. Tow. Muzycznego 

U L . C H O R Ą Ż C Z Y Z N Y  L.  7.
Obrazy z najlepszych fabryk światowej sławy.

W  sobotę i n iedzielę 13. 1 14. maja 1911.
1. H a n d la rz  la le k  (k ro to c h w ila )  2 . S i ln ie js z y  od  
n ie sz c z ęśc ia  (d ra m a t)  3. T o m k a  b o lą  zęby  (k ro ­
to c h w ila ) .  4 Z g u b n y  c z a r  ( d ra m a t )  5. S zk o ła  p sów  
p o lic y jn y c h  (z n a tu r y )  6. W azy  (k ro to c h w ila )  7. 
Z a t ru ta  b e czk a  (k ro to c h w ila )  8 . Mój s y n  m o rd e r ­

c a !  ( k ro to c h w ila ) .

I. mjejsce K, L50, II. miejsce K. 1*-, III. miej­
sce K. 050. Pp. studenci, podoficerowie, oraz 
dzieci płacą za II. miejsce 70 hal. — za III. 

miejsce 30 hal.
^ _________________________________

Fabryka w Skawinie !
i r a i i m o a o B  d i

jjly 1537. 12 9 L
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iWszelkie monety zagraniczne
kupuje i sprzedaje po cenach na j­

korzystniejszych — — — — 310

D o m  b a n k o w y  i k a n to r w y m ia n y

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z prowincyi odw rotną 
pocztą bez doiiczenia prowizyi. 

L W Ó W  ul. H E TM A Ń S K A  
(róg Kilińskiego). i

M M M M M I
Stylowe meble

117 FABRYKA

L W Ó W -Z A M A R S T Y N Ó W Bracia SiweK MAGAZYN
ULICA KOPERNIKA 3.

(Assicuraziooi GoneriU).

własnego wyrobu.
m T T T T T T I  1 1 1 1

T

306i własny wyrób stanilij 
I .  F R I E M A ^ A

W E LWOWIE :■ -r.— - =

i a ż  H a u s m a n a  1. 2 . ,
wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i i. p. gustownie, szybko — 
 i po cenach przystępnych. - - -

7K

D o n j n  | które stale używają odżywczy pro- 
r c l I I I G  • szek j o  zmywania głowy.

nie będą się nigdy uskarżały na wy- 
^ O Z .U I I I  padanie, siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie skóry.

C 7 | | m U  działa odżywczo na cebuiki włosowe 
jest aseptycznym, usuwa łupież

1 Świąd Skóry. E i c z n e  u z n a n i a !
Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekacli i drogueryach
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C. I uprzyw. galicyjski akcyjny
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane

Schowki depozytowe 312
(Safe Deposits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, 
depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać można bezpłatnie 
w oddziale depozytowym.

tototo
to
toto
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
toto
to
toto
to
to
to
to
to
to
to
to
to
to
toto

Rob założenia 1782.
t—— ;------------ ■ —

Pierwsza 
i najstarsza
Fabryka

▼▼
T

P O L E C H

prauidziuie 
polskie wódki

i najprzedniejsze likiery.
Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4 -tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud. 

niu do nabycia przy kasie. ZAKłAD RYTOWNICZY i ODLEWABHIA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Giasermana
Lwów, ul. Sykstuska 19

TELEFON Nr. 1585. 
wykonuje gustownie i tanio stampilie 
kauczukowe i metalowe, tablice i na­
pisy lane oraz grawerowane, marki 
pieczątkowe. numeratory i stemple 

= = = = =  datowe = = = = =  
C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .
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=  Teatr rozmaitości =
Variete Bristol S S ?  w'elki.e Er.ze.d;

Dwie nowe komedye. Początek o godzinie 9

/  Dostawiamy codziennie do mieszkań \

MLEKO -
w zam k n iętych  fla szk ach

j f l l U J

V
wieczór.

■ B H

A. Fis. Lubomirskiego i St. hr. My- 
sielskiego — we Lwowie

ui. Sienkiewicza 3, plac Smolki i. 5, 
ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25. /

Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N K A T 7 N F T } do™ spedycyjny
. i \ n i Ł . i i L l  \  | kom isowy - -

w Podwoloezyskach, Gioloezyskaeh, Brodaeh i Ra­
dziwiłłowie.

Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e 1 k i e m i k o s z t a m i  

i fachowe oclenie. 
iBywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu. 
H erb a ta  w oryg in . paczk. z ces. ro sy jsk . b an d ero lą  rządow ą

Adres : N. R atzner, Podcoołoczyska.

F I L I A

PRASKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

TELEFON Nr. 936, 9 4 6 , 846.

Z akład centra lny  w P rad ze. -  F ilie w  K olinie i Ołoiniińcu. -  E kspozytura w B rodach.
Wypłacony kapitał akcyjny K. 20,000.000. Fundusze rezerwowe i gwarancyjne K. 11,400.00.36

K O R ZY STN E Z A Ł A T W IA N IE
w szelk ich  transakcyj ban kow ych  lok acy i k ap ita łów . =--■

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie wszelkich obrotów giełdo­
wych na targach krajowych i zagranicznych.

Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżącym). — Otwieranie kredytów 
i udzielanie zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od strat z powodu 
wylosowania. — Wykupno płatnych kuponów' i wylosowanych papierów wartościowych. — 
Listy polecające i akredytywy na sezony podróży. — Eskont weksli. — Inkasa i wypłaty 
w kraju i na miejsca zagraniczne. — W kładki pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po l ' / ‘j 0/o
f M r l ' 7 i a l  I r r t m o n r T łs ln iT  • Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli
UUUZ.1C11 lY U I lJC l  L y d l l ł y  . publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów i zaliczkowanie tychże

Z drukarni  Artura ( Joidmana we Lwowie, Sykstuska  19. Wydawca i redaktor  odpowiedzia lny:  Dr. Bertold Merwin.


